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„Zdaniem mojem „Nowiny Krajoznawcze” jako tygodnik Kół Kra- 


joznawczych młodzieży szkolnej odpowiada w zupełności swym za- 


daniom”. 


(2) Prof. Dr. Władysław Szafer 


Delegat Ministra Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego do spraw 
ochrony przyrody. 


Wycieczka na Giewont. 


Bawiąc w Zakopanem postanowie 
łem zrobić wycieczkę, na Giewont 
(1900 m. n. p. m.), który z samego 
Zakopanego przedstawia się pięknie, 
jakby osobny masyw górski, z wi- 
docznyin krzyżem na swym „nosie”, 
Pewnego dnia lipcowego, słonecznego, 
kompletuie wyekwipowapy udałem 
sią do Kuźnic, oddalonych o 2 kilove 
metry od Zakopanego drogą zapyloną 
przez aułobusy, Z boku szumiał uro- 
czy strumyk, czystej wody górskiej, 
lecz jak rwącej, Po przeciwnej stro- 


nie, były urocze wille, wille i wille.. 
Na Giewont można się dostać od ty« 
łu, gdyż od przodu droga jest krótsza, 
lecz trzeba wspinać się stromemi 
zboczami, tak niebezpiecznemi, że 
dobrzy alpiniści padają ofiarą, choć 
posługują się klamrami. Z Kuźnic 
ruszyłem na drogę wiodącą na tylne 
zbocze Giewontu długą na 10 km. 
Przez dłuższy czas szedłem drogą 
dość wygodną lecz stromą, obok któ- 
rej płynął strumyk zimnej orzeźwiają- 
caj. wody. Dalej droga rozdzielała się, 
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udałem na lewo, bacząc na znaki, 
umieszczone na drzewach. Opodal 
zauważyłem pełen uroku stary młyn 
wodny  zakopiański, teraz stojący 
pustką, nad strumieniem. Podziwia- 
łem wówczas okoliczne hale i przej- 
rzystość krajobrazu. Wszędzie sączy= 
ły się strumyki pełne zimnej wody; 
którą pozwalała gasić pragnienie. 
Minąłem szereg uroczych hal, peł- 
nych owiec, z szałasami górałskiemi, 
i po trzech godzinach męczącej drogi 
górskiej przybyłem na upragnioną 
halę Kondratową. Zawiodłem się, 
myśląc, że ta droga będzie tak łatwą 
jak mi mówiono. Po krótkim spoczyn= 
ku i zaspokojeniu pierwszego głodu; 
rozejrzałem się po hali i zobaczyłem 
najpierw, że jest ona głęboką, porosłą 
trawą. Zbocze Giewontu pełne osy- 
pisk, stanowi ścianę granitową zwaną 
„Piekłem” (bo rzuca wielki cień na 
część doliny), łagodnemi zboczami 
Czerwonych Wierchów i innemi, U- 
słyszałem zarazem lekką muzykę 
dzwoneczków zawieszonych na szy- 
jach pasących się owiec. Na liali sza- 
łasy juhasów, podziwiałem ich spryt- 
ne urządzenie, dachy umocnione ka. 
mieniami przed wiatrami halnemi, 
Dalej prowadzi długą ścieżyną, łago- 
dnemi zboczami Giewontu, zarośnięte- 
mi w dolnej części kosodrzewiną na 
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jego grań. Zerwane gnłązki kosodrze- 
winy wydzeały Żżywiczną woń. 
Przybyłem na grań (w górach o- 
bjekty widziane, dulekie, wydnią się 
być bardzo bliskie). Na grani napiłem 
się kwaśnego mlek». Potem nie zule- 
kając, udałem się skalnym, trudnym, 
a spadzistem szlakiem aż pod sam 
szczyt „nos” Giewontu, Najtrudniej 
było się wspinać po wystających zrę- 
bach skalnych pionowej 3-metrowej 
ściany, tuż nad samą o metr odiegłą 
przepaścią. Wreszcie stanąłem u celu, 
u stóp żelaznego wysokiego na 15 m 
krzyża o godz. 2 popoł. U stóp mo- 
ich, na dole rozpostarło się malowni- 
czo położone Zakopana, z małemi 
domkami jak pudełka od zapałek, 
W dali widziałam Nowy Targ, Babią 
Górę na lewo. Przez lornetkę można 
było przy pogodnem niebie zobaczyć 
plamkę błyszczącą - Kraków. Powie- 
trze było przejrzyste, a zwróciwszy 
się w przeciwleg!ą stronę podziwiałem 
błyszczące masywy Tatr, Rysy i Świ- 
nicę. Minęło kilka dobrych godzin, 
kiedy opuściłem „nos” Giewontu, na- 
sycony śliczną panoramą, wróciłem 
do Zakopanego. Wieczorem tego dnia 
ze smutkiem opuszczałem Zakopane, 
myśląc o tem, ils ono dostarczyło 
mi wrażeń. 
M KOLANKO. 


Jeszcze refleksje pozjazdowe. 


Czy pamiętacie Zjazd krzemieniece 
ki? A poznański, wileński, czy wresz- 
eie pierwszy, w Krakowie? Im więcej 
myśły © ostatnim Zjeździe, tem upor- 


czywiej stoją mi przed oczyma po- 
przednie, a zwłaszcza ten najmilszy 
«w Krzemieńcu. Krajoznawcy krze- 


mienisecy złołtemi głoskami: zapisali 


ER 


WOY EMMER 
sio w księdze zjazdów krejcznawe 
zych przez to serdeczne przyjęcie, 
jakio nam przed dwoma laty zgoto- 
wali, Teraz też przyjechali na Zjazd. 
Widzialam icb zdaleka, miałam echo- 
tọ spytać się ich o wrażsaia, alo- nio 
było kiedy. Naprawdę, nie było eza- 
su, nia Cziwcia cię, przecież był to 
Zjazd ogromnie absorbujący. Najpierw 
10 godzin jazdy = prawdziwy dziesię- 
cicgodzinny dzień pracy. Potem znów 
pół cria na Bielanach (w Warszawie 
obchodzono wtedy 1 maj), skąd choć- 
by się kto na głowie postawił, choćby 
umierał z głodu (obiad był dia szczę- 
"śiiwych posiadaczy kartek), a sto 
obiadów na niego w Warszawio czo- 
kało, nie mógł się wcześniej wydo- 
stać „ chyba po krajoznawczemu, na 
piechotę. Dobrze, żo krakowiacy wisas- 
nie wtedy gepostrzegli się, że nia zro- 
bili jeszcze żadaej próby przedstawie- 
nia, bo wypełnili sobio przez to cały 
weiny czas tańcem... krakowiaka. 
Potem to oni ciągłe te próby powta- 
rzali. Nie można było niemal przejść 
ulicą Warszawy, aby nia spotkać ja- 
kiej pory Krakowiaków. A na Dobrej, 
w hotelu stało przynajmaiej czterech 
panów (na zmianę) czekało na rez- 
poczęcio nowej tury tańca. To też 
efekt był wspaniały. Pierwszy punkt 
programu wieczornicy =- to Kraków 
drugi (po „dłuższej” przerwie) = Kra- 
ków, trzeci - Kraków i t. da widocznia 
w Krakowie, tem zapadłe:a, starom 
mieście dawas zwyczaja ludowa tak 
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Gobrza Go dzisiaj się 
Krzemianiec nie wystawił nie, W 
no także. A szkodal Bo mia wie 
czy wiecia, ża ta dwa koła wystawie 
ły zwykłe obrazki z życia lada, © 
cowans na podstawio z6biuaych 
giebio (7) materjazów, Ko ala toty. 
maleńka dygresja. Wracejiay da Z 
cu. Zjazd był wspaniały, Tyio wraże 
sż cię w głowie mąci. To jiri 
Pana Marszałka Senatu, to wiz 
Pana Prezydenta, to zwiedzanie 
wederu. To wieczorzicą, to 
Wilanów, Rewja (oczywiście 2 
wcjsza na 3 maja, nie iunego. 
tyizo akademickie koło kzajozna 
z rozpaczy, ża nizt Gig z Mie | 
liczy, bo nie ma „opieknaa”, w 
sią do Bandy) -to zzów 
wa pęka! Dobrze 
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djsszu myślał o nas P. Węgrzy: Oi 
bo nia wiele brakowalo, a b 
czasu na obrady zabrziłoo A 
choć 5 » nio 10 minut dia zag 
targował. 
Jak myślicie, dobrza nam 
za rok, w Bydgoszczy? Tam m 
żadnych uroczystości, Tylko niochż 
Kraków mimo swego przywiąz 
do dawnych członków kół, przy 
tujs na wysławę jaką nową pra 
za wzorem szk. powszechnej z Wł 
ławka lub Bochni czy Żywca, 1 
tax dobrze zorganizować umieją 
cą zbiorową. 
ANNA KUTRZEBIAN 
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"Wiek nasz jest wiekiem wszechpo- 
żnej techniki, „Wydaje się, jakoby 
para, elektryczność i wszystkie siły 
duchy przyrody, schwytane i uji- 
ione w maszyny i druty żelazne, 
ciały się na człowieku , zemścić, 
zmuszając całe życie jego i jego s8- 
mego do gorączkowego pośpiechu i 
pogoni, nie pozwalając mu wcale na 
(życie spoczynku cielesnego i du- 
owego” (Keppler „Więcej radości”). 
pokojną pracę w kole krajozuaw- 
czem możemy uważać za ów właśnie 
pożądany spoczynek cielesny i du- 
chowy. 
Ale czy nasza praca jest tylko wyt- 
niem? Słyszymy wszędzie, że 
asz charakter narodowy szpeci: lek- 
1yślność, powierzchowność, brak 
arności, punktualności, poszanowania 
dzy. Krajoznawstwo zaś wyrabia 
owanie, a nawet zmusza do pil- 
gruntownej pracy. Wycieczki zno- 
u uczą punktualności, karności oraz 
szanowania przepisów i władzy. 
Właściwa praca krajoznawcza ma 
nak różne cela i różne są też jej 
sposoby i drogi. Ma ona miejsce niee 
o w kołach krajoznawczych. Tu- 
yka, harcerstwo, sport, często 
działalności swej zbiegają się z kra- 
awstwem. Gdy jednak tu trakto- 
ana jest krajozn. jako coś ubocznego, 
wykonywanego tak „mimochodem”, 
praca krajoznawcza w kolo krajozn. 
jest główaym jego celem i zadaniem. 
| Ze względu na wspomnianą różno- 
rods ość, praca w "większych kołach 
f E 
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Nasza praca w kole krajoznawczem. 


podzielona jest na sekcje z których 
każda pracuje w specjalnej gałęzi 
krajoznawstwa. W mniejszych nie 
tworzy się sekcyj, opracowuje się re- 
feraty z różnych dziedzin, a następnie 
cdczytuje się. Koło takie jest orga- 
nizacją dużo luźniejszą od sekcji, ale 
zato pozwała tej samej jerlnostce na 
opracowywanie zagadnień z różnych 
dziedzin i zwusza wszystkie jednostki 
do zapoznania się z wszystkiemi 
sprawozdaniami, a nie tylko swojej 
sekcji. 

ła młodszych członków kół kra- 
joznawezych organizuje się corocznie 
specjalne wykłady, referuty i bliższe 
wycieczki, na których megą s'ę za- 
poznać z podstawami krajoznaw stwa. 
Czasem prasa napotyka na trudności 
z powodu braku starszych i bogal- 
szych w zasób potrzebnych wiado= 
mości jednostek, a wówczas wielką 
pomocą może być grono profesorskie. 
Więc n. p. profesor rysunków moża 
prowadzić dla koła kurs o stylach, 
profesor śpiewu czy muzyki przygo- 
towuje chór krajoznawczy i t. d. 

Należałoby tu wspomnieć o urzą- 
dzania przez koła różnych improz 
dochodowych, które dostarczają naj- 
większą część funduszów wycieczko- 
wych. Wycieczki bowiem słusznie są 
uważane za uajważniejszy moment 
pracy krajoznawczej i stanowią naj- 
większą siłę atrakcyjną Koła. Zasa- 
aniczo mamy dwa rodzaje wycieczek, 
Jedne, których calem jest poznanie 
najbliższej ożolicy i te muszą się co- 
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rocznie powtarzać (dla nowowstępu- „Cudze chwalicie swego nia znacie” 
_ jących), drugie to wycieczki dalsze. pozostaną tylko na papierze jako echo 
A więc powolua systematyczna tego, co kiedyś - kiedyś było praw- 

preca będzie ścieżką po której pój- dą i 
dziemy i sprawimy, że słowa W. Pola WŁADYSŁAW THEUERLE, 
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Refieksje do „Refleksje pozjazdowe”. 


Do artykułu p. Kutrzebianki „Jeszcze Refleksje pozjazdowe” pozwo- 
lọ sobie dorzucić trzy grosze. Otóż Szanowna Autorka tego artykułu poro- 
biła szereg cennych spostrzeżeń. I tak - Ziazd był ogromnie absorbującey. 
Najlepszy przykład: że krakowska młodzież musiała wyczekiwać na krótką 
jakąś przerwę, aby urządzić próbę krakowiakae 

A teraz malutkie zapytanie: czy Autorka przypadkiem nle była w Ban- 
dzie przed zwiedzaniem wystawy prac krak. kół kraj.? Bowiem tylko w ten 


"krakowskich. Efekt wyprawy do Bandy miał jeszcze inne następstwa. Mia- 


sposób można sobie wytłomaczyć że nie zauważyła szeregu nowych prac 2 


_ nawicie nikt nie mógł się doliczyć członków Akad. Koła Kraj. podezas zajęć 
Zjazdowych. Cóż więc dziwnego, że nikt się potem nie chciał z nimi liczyćł 
y Nie można wątpić, że i na przyszłym Zjeździe w Bydgoszczy, Akad. 
Koło Krejozn. wystąpi odpowiednio do swojej tradycji i zaplsze się złotemi 
zgłoskami w dziejach Zjazdów, podobnie jak na Zjeździe krzemienieckim(!) 
No, ało to tylko małeńka dygresja. Już widzą jak wystawa w Bydgoszczy 
= będzie obesłana najnowszemi pracami Akad. Koła Kraj. (gdyż mimo S-lelnie- 
go istnienia starych niema). A prace przygotowawcze już są w pełnym toiu. 
Tylko niechże Akad. Koło Krajozn. mimo przywiązania, jak już powy- 
żej zauważyłem, do tradycji zdobędzie się na urzeczywistnianie wielu swo- 
ich planów. Możeby n. p. pokazało młodzieży jak zbierać materjały do „o- 
brazków z życia ludzi” i to œ „Ja 
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Uwa ga | Dnia 20. V. (piątek) br. o godz. 5-tej popoł w Świe- 
zmył tliey Kraj. (uł. Straszewskiego 22) odbędzie się adczyt 
nrof. dr, Tadcusza Seweryna p. t. „Metodyka prowadzenia wycłeczek po 
_ Krakowłe”, Wstęp dla Członków Kół Krajozn. Mt Szk. bezpłatny. Obowiąz- 
kowo winni przybyć członkowia „Kursu Przewodników po Krakowie” 
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Turniej 


da rozoprzedaczoów „Homia Era) g 
o magrodę 50- z% płataą 15. VA, bm 


„Pierwsze miejsca w turnieju zaj- 


mują obecnie: 
1 m. kol Majerkówna, m» (303) 
(330) 

8 m. kol. Kedzierska, Kraków (216) 
4 m. kol. Kolanko, Poznań (189) 
5 m. kol. Weiss, Lwów (100) 
6 m. kol. Slavik, Toruń (135) 
7 m, kol. Bis „a Kraków (125) 


oo 
Pocztówki z poťobizsą p. 
prei. WĘGRZYKOWICZA 


| wysyłamy pozakrakowskim Kołem 
Kraj. w ilości przynajmniej 29 sziuk, 
_ licząc po 5 gr. za szł. (Cena sprze- 
daży 15 gr.). Wysyłkę uskuteczniamy 
po wpłaceniu na nasze konto P. K,O, 
nr. 412.762 1 zł. za każde ZO sztuk 
plus jeden złoty na koszta przesyłki 
] poleconej, któro pokrywa kupujący. 
Na ćrodkowym odcinku czeku napi- 
saé „fotograije”, pisemnych zamówień 


N 
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Ę . Koło Kraj., Sosnowi: 
p 
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l nio wysyżać» 
p. „dł 
ti 
TĄ 223 Kofi R 
_ Wi0éai przez polskie góry. 
Pr Ą 
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= Wędrówkę zaczynamy z Żywca, 
rankiera idąc przez Jeleśnią do Przy- 
borowa w dniu I. Przez Kotlinę Ja- 
łowco - Markowe hczaąwiny na szczyt 
B. Góry nocujemy w. schronisku C» 
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KL S$. Turist. w a D. Idziemy przez 
przełęcz fzdebczyz = Półhorę (Cze- 
chosł.) do taaa noeleg w schron. 
szkoł, w szkole Pow. dzień HI, Przez 
Jabłonką » Piekielnik - Czarny Du- 
nejes dochodzimy w dnia IV. do 
Iowego Targu, nocujemy w schron. 
szkol Cały dzień (czwartek jarmark!) 
odpoczywamy w N. Targu. Dzień VL 
zajmuje nam wędrówka aż pod stopy 
Tatr do Kaźnie (lub Zsekopanego) 
nocleg w schron. Turyst. Dzień VII. 
poświęciś na wycieczkę przez Dol 
Kościeliszą dojść aż do dol. Małej 
łąki, tam zanocować. Dzień VIII. zu- 
żyjemy na przejście przez przełęcz 
korb koło Czarnego Stawu do schro- 
niską na Hali Gąsienicowej. Dzień IX. 
wyjść na Świnicę rano schodzić ku 
dol. Pigeia Stawów Pol. tam nocować 
w schronisku P. T. T. Dzień K. iść 
przez Świstówkę - do Morskiego Oka 
zanocować w R hronisku Pol. Tow. 
Tatrz. (starem) W/rócić przez Cyhrłe 
- Jaszczurówikę do Zakopanego. 


WŁ. i AJDUSIEWICZ. 


Bia Erajoznawośw wyruszających 
na wędrówki turystyczno - krajozn. 
po Woj. krakowskiem polecam następ. 
przewodniki. K. Sosnowski: Przewad- 
nik po Beskidach Zach. J. Chmie- 
lowski M. Świerz. Tatry Wysokie. 
M. Świerz: Przewodnik po Spiszu, 
Orawie Liptowia i Czadeckiem. 

M. Limanowski: Wycicezka w Tatry 
i Pieninya 


Red. działu turyst 
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Muzykant w piekle. 
Opowładanie starych ludzi pisane gwarą góralską. 


Bardzo downo, downo zył w Zakopanym jakiś kowol a pisoł sie Józek 
Gąsienica. Był śniego tyngi muzika, to go tyz wsyndyj pytali groć na we- 
ela. Trafiło sie roz ze sie zynił zid w Poroninie za Zakopanem i tyn zid 
przised do tego kowola pytać go grać na wesele, a ze mu zapłaci dobrze. 
Ale ze to wypodało we Wielkim tyźnie, w poście, przeto mu sie kowol wy- 
piyroł granio i godoł zidowi, ze to cas nie do granio nom katolikom. Ale 
nareście sie zgodziył, za wielką zapłate 1 posed do zida. Groł bez jeden 
dzień i noc, a wdrugi dziań sie zabawiył tyz do wiecora i wiecor posed do 
domu. Kiedy sed podpity tak se godo: E teroz to byk zagroł i djabłu na 
drodze, takom mom ochote, 

Patrzi a tu kaś sie wzion djaboł i godo mu: No to pódź Józku, zagros 
nom. Pośli oba, ale ze Józek był pijany, więc iść pryndko nimog, to mu 
tyz djaboł kozoł siednąć na się i zanios go do piekła, Józek stanon na swo- 
je nogi i patrzi a tu pełniultko koło niego djabłów i myśli se. Cyjek pobłą- 
dziył, cy sie mi zdaje chaj? Djabli ma godają: Co se ty Józek myślis, co 
nom nie gros? kieś obiecoł, to groj. I on im zagroł zbójeckiego, oni zoś ału- 
chali, jaz łbami przekrącali, A kiedy sie nasłuchali, to ma godają. Tyngi 
z ciebie muzik, ale musis Józku juz iść skądjeś przised, bo dłuzyj tu być 
nimozes. A on im godo. Ja tu so:n nie przised, bo nos dwok przisło, a wy- 
byście kcieli, co byk som posed, ale tak nia bedzie bo jo niewiym ka iść. 
Djabliska naciyrali na niego. Idź kany kces-i niekcieli go zodyn prowadzić, 
ale ze on był muzika fujny, tak sobie pomyśloł: Pocekejcie jo wom zgadnym i 
zacon im grać pieśni pobozne. Djabłów takie granie okrutnie raziło, ze ni- 
mogli przesłuchać, to tyz gazda tamtejsy godo do jednego djabła: Biez go 
i zaniyś, skądjeś go przynies, Juz go mioł porwać na się, jaze tu stanoł ta- 
ki koń corny przed nim, eo tam nim wieźli smołe i siarke. Koń tyn godo 
do niego: Co wy tu robicie, Józku? On mu pedzioł: ze grołem tu w piekle, 
a teroz juz idem do domu. Pozdrów tam moje panią, bo jo jest tyn pon 
z tego a z tego domu, mnie nie poznajesz, a ze jek bardzo zgrzysył i złe 
żicie prowadziył na ziemi, za to jek sie dostoł tu do piekła i za kore mao- 
sem być tym koniem. To tyz pytom cie, jak zejdzies do domu, te idź do 
mojej pani i powiydz jyj. zeby tuk nie robiyła jako jo, bo sie i ona dosta- 
nie tu do piekła. A jakby ci nie wierzyła, żeś był zemną, to tu mos tyn 
złoty piestrzyń a na nim jest wypisane moje nazwisko, to ona go pozna i 
uwierzy. Potym Józka porwoł djaboł i zanios skond go wzion i tak sie wró- 
ciył do domu, log se potem w izbie na ławie i społ, a kiedy sie obudził 
myśli se: Cy to mo być prowda, ey sie mu śniyło. Kcioł porachować pinią- 
dze zarobione na weselu, a tu przynik ten piestrzyń. co dostoł w piekle 
od konia. Przypomnioł se, ze go mo dać tyj panł jego, więc znnios go do niyj, 
oddał i pedzioł jyj, co go spotkało na weselu u zida. T. M, : 
Sem. Mik. Reja w Krakowie (kurs IV). 
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Humor Krajoznawczy. 
Skróty świetlicowe. 


W księdze korespondencyjnej świe- | 
tlicy Zrzeszenia czytamy co następuje: | 
1) „Panie B. Kiim.! Mnie się już | 


kończy cierpliwość” 

W następnym wierszu: 

13. IV. „Czytałem” podpis „B. K.” 

14. IV. „To za mało! Skop.” 

15. IV. „Czyt. B. K. Będzie już nie- 
odwołalnie, najpóźniej w sobotę 16. 
IV. godz. n. p, 12-ta o ile odpowiada 
p. profesorowi Kr. B. K. 

16. IV. „Brawo” (bis red.) Będę 

„Skope” 

2) „Panie Szumera! Zamek jest 
jeszcze nie gotowy Kr. 5. IV. Koz. Cze” 

„I dla mnie 5,50 zł Skop”. 

s's 
Odpowiedzi na zagadki z aru. 16. 


1) Nalać wody. 
2) Basen wypełni się po 5 godz. 
45? 6,25%, 
s*es 


Z bajek. 


Był uczeń, który nigdy nie odpisywał, 
Nie podpowiadał, sobie nie pokpiwał 
Z wszystkich i z wszystkiego. - Bry- 


„Skop.” 


NOWINY KRAJOZNAWCZE 
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ków nia kupował. 

Gdy było wolne się smucił, a się nie 
radował, 

Był wreszcie profesor, co nigdy nie 
zrzędził, 

I z swymi uczńami miłe życie pedził. 
Nigdy nie pytał, a zawsze uczniowie 
umieli, 

Bo swego profesora zasmucić nie 
chcielil... 

Lecz cóż to jest za bajka? - To 
wszystko być możel.« 

Jednakże ja to między bajki włożę... 


i O SEWI. 
„Nowiny Krajoznawcze” 
Kupon 


zniżkowy dła jednej osoby do teatru 
dźwiękowego „Adria? uł. Staro- 
wiślna 21, Ważny do 29. V. 1932 r. 


upon 


na zniżkę dla jednej osoby do kina 
„S wit”, ul, Straszewskiego 18. 
Ważny do 28. V. 1932 r. 
owimy ezmawcze 
mmo”: 
na zniżkę do teatru dźwiękowego 
„Słońce” ul Lubicz 15, uprawnia. 
jącą do nabycia jednego fotelu za 
cenę I-go miejsca, 
ś 24 Ważny do 29, vV. 1932 Te 
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